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  Noc pierwsza
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  Magda wiedziała, że już nie zaśnie. Pełna złych przeczuć nasłuchiwała ulotnych dźwięków rojących się wtrzewiach opustoszałego domu. Owych szelestów, poskrzypywań ijęków, które zazwyczaj ignorowane, przywykliśmy uznawać za nocną ciszę. Chwilami porwane wiatrem fale jesiennego dżdżu uderzały wokienne szyby. Monotonne werble kropel zagłuszały złowieszcze szepty nicości idziewczynie udawało się otrzeć obezpieczne krawędzie snu. Ale gdy tylko deszcz ustawał, bezwzględna jawa przypominała jej oczającej się wciemnościach grozie inakazywała atawistyczną czujność.


  Z pozoru lęk, który przyprawiał Magdę ossanie wżołądku, nie miał żadnej racjonalnej przyczyny. Sęk wtym, że strach nie potrzebuje żadnych logicznych wymówek, aby wykiełkować. Wystarczy mu noc ipożywka dla wyobraźni. AMagda Żaboklicka została obdarzona przez naturę nader żywą imaginacją, wdodatku miała oczym fantazjować. Nie codziennie wszak człowiek spędza noc wposiadłości ofiary wilkołaka. Że też musiała nasłuchać się paplaniny starej plotkary akurat dzisiaj, kiedy wszyscy pracownicy wyjechali do domu na weekend, zostawiając samotną projektantkę na straży remontowanego budynku. Choć zdrugiej strony nader chętnie nadstawiała ucha na wynurzenia sklepowej, anawet domagała się dodatkowych szczegółów. Jednak za dnia, wzagraconym wnętrzu wiejskiego sklepiku, sensacyjna opowieść wydawała się tylko lokalną bajdą. „Miejską legendą”, choć akurat to określenie było mało adekwatne, jako że od najbliższego miasta Szurpiły dzieliło piętnaście kilometrów.


  – Cholerna baba– szepnęła Magda, podciągając pod nos zalatującą stęchlizną kołdrę. Nie potrafiła sprecyzować, kto bardziej zasługuje na podobne określenie– gadatliwa sprzedawczyni czy też raczej Katarzyna Ołowik, właścicielka studia projektowania wnętrz zZielonki pod Warszawą. Przecież właśnie za sprawą swojej pracodawczyni ambitna designerka wylądowała wnawiedzonej głuszy.


  Praca wstolicy stanowiła życiowy cel pochodzącej zŁomży Żaboklickiej izatrudnienie na przedmieściach metropolii uważała ona za przedostatni etap realizacji wielkiego planu. Większość zleceń, które realizowała, dotyczyła aranżacji luksusowych lokali wcentrum wymarzonego miasta, więc pomimo mizernej pensyjki inieciekawej stancji, na którą owa pensyjka pozwalała, dziewczyna czuła się niemal usatysfakcjonowana. Dała się poznać jako utalentowana isolidna projektantka. Lecz kiedy szefowa zaproponowała jej samodzielny nadzór ipoprowadzenie prac budowlanych wpensjonacie położonym wsercu Suwalszczyzny, zaczęła nosić się zzamiarem zmiany miejsca zatrudnienia. Nawiązała już masę kontaktów iwzasadzie mogłaby nawet spróbować działalności na własną rękę. Jednak Ołowik wyczuła intencje podwładnej izaczęła kusić ją wysoką premią wprzypadku ukończenia zadania wterminie. Poza tym Magda nie musiałaby przez kilka miesięcy płacić za mieszkanie, więc wprzyszłym roku mogłaby wystartować wnowy etap życia zpewnym kapitałem. Jak dotąd jej konto nieustannie świeciło pustkami. Koniec końców przystała na propozycję, by już po dwóch dniach zacząć żałować pochopnej decyzji. Zwłaszcza gdy zorientowała się, że wszelkie terminy dawno trafił szlag ipani Kasia łatwo wykręci się zobiecanej premii.


  Po raz pierwszy zdarzyło się, że wszystkie ekipy jednocześnie opuściły plac budowy. Robotnicy odebrali wynagrodzenie za ostatni miesiąc ichcieli pokazać się wdomu zpieniędzmi. Święta Bożego Narodzenia zbliżały się wielkimi krokami, więc należało zasilić domowy budżet na poczet związanych znimi wydatków. Dzieci czekały na mikołajkowe prezenty. Tylko Magda nie miała dokąd jechać. Stancję wZielonce zwolniła. Do rodzinnej Łomży mogłaby dotrzeć wmiarę szybko, ale wątpiła wserdeczne powitanie ze strony młodszego brata, który po wyjeździe siostry zajął jej pokój. Choć ojciec pewnie by się ucieszył na swój oziębły, skryty sposób. Bez sensu jednak byłoby tłuc się ponad sto pięćdziesiąt kilometrów po śliskich szosach, aby przespać się na wersalce wsalonie izjeść domową jajecznicę przyrządzoną przez pozbawionego zdolności kulinarnych rodzica. Akurat jajecznicę jadła ostatnio nazbyt często.


  Właśnie gnana potrzebą zmiany monotonnego menu trafiła do wiejskiego sklepiku. Wprawdzie wsiadała do swojego wysłużonego opla zzamiarem odwiedzenia Suwałk, ale już po chwili zmieniła cel na oddalone opięć kilometrów Jeleniewo. Wkońcu przy rynku znajdowały się całkiem dobrze zaopatrzone delikatesy, adeszczowa aura do pary zprzenikliwym zimnem nie zachęcała do niemal trzykrotnie dłuższej podróży. Zresztą co to za radość zbiegania po mieście, kiedy za kołnierz leje się człowiekowi lodowata mżawka.


  Z rykiem silnika pokonywała na pierwszym biegu błotnistą leśną drogę. Jeszcze miesiąc wcześniej dukt był całkiem dobrze utrzymany, ale nieustanne ulewy idziesiątki dostawczych półciężarówek zaopatrujących budowę zamieniły go wrozmiękłe wertepy. Odetchnęła zulgą, wyjechawszy na asfaltową szosę przecinającą wieś. Rozluźniona rozparła się wygodnie wfotelu iprzyspieszyła, ale niemal natychmiast musiała gwałtownie hamować. Stare auto zatańczyło zpiskiem na wytartych oponach. Przygarbiony człowieczek wciemnym płaszczu pojawił się przed maską dosłownie znikąd. Zapewne dreptał poboczem, niewidoczny na tle bezlistnych żywopłotów, aż nagle zdecydował się przeskoczyć olbrzymią kałużę iwylądował na środku jezdni.


  Silnik zgasł. Przechodzień zamarł na dłuższą chwilę. Skulony wpółprzysiadzie wpatrywał się tępo wzderzak oddalony oniecałe pół metra od jego kolan. Potem zwolna uniósł lewą rękę do twarzy igłaszcząc prawą dłonią przedramię, zaczął perorować do mankietu płaszcza niczym spiker do mikrofonu. Tymczasem Magda oprzytomniała iłapczywie wciągnęła powietrze. Szok sprawił, że na chwilę zapomniała ooddychaniu. Czując, jak oszalałe serce odzyskuje właściwy rytm, opuściła szybę zzamiarem posłania soczystej wiązanki pod adresem pomyleńca.


  – Już dobrze, maleńka, nie bój się, myszko, nic się nie stało.– Poprzez szum dżdżu usłyszała przepełniony czułością głos nieznajomego.– No, pokaż nosek.


  – Żebym ci czegoś innego nie pokazała, łajzo!– wrzasnęła dziewczyna, wystawiając głowę na deszcz.– Co ty sobie myślisz, łazęgo, wskakujesz mi pod maskę iniby nic się nie stało? A„myszko” to mów do swojej starej!


  Niedoszła ofiara wypadku ze zdumieniem popatrzyła na Magdę, jakby dopiero teraz zdała sobie sprawę zjej obecności.


  – Najmocniej panią przepraszam– wydukał człowieczek ibez dalszych wyjaśnień czmychnął wkrzaki.


  Kobieta poczuła, że brak jej zapału, aby kontynuować podróż. Chrzanić frykasy; aco to, niby jajecznica zła?– pomyślała. Przekręciła kluczyk wstacyjce ipowolutku poturlała się na żwirowy podjazd przed wiejskim sklepikiem wSzurpiłach, gdzie od wielu tygodni regularnie robiła drobne zakupy. Niewyszukany asortyment znała na pamięć. Świeże produkty ograniczały się do chleba, mleka, jajek itanich wędlin, zktórych jako tako smakowała jedynie swojska kiełbasa. Poza tym półki zawalały puszki izakurzone paczki herbatników. No ipiwo oraz tanie wino wszerokim wyborze.


  – Dzień dobry, pani Magdo– powitała ją serdecznie sklepowa, Maria, wdowa po Stanisławie Rączkowskim, matka trzech rosłych synów nierobów. Ci ostatni woleli mieszkać wSuwałkach izrzadka widywali rodzicielkę. Przeważnie skłaniał ich do odwiedzin brak gotówki. Przyjeżdżali wówczas całą bandą jakąś nową wypasioną furą, aby namówić Marię do sprzedaży kolejnego fragmentu ojcowizny. Stanisław należał do majętnych gospodarzy iszczęśliwym dla dziedziców trafem większość jego pól znajdowała się poza granicami Suwalskiego Parku Krajobrazowego. Po parcelacji można było sprzedawać ziemię miastowym jako działki rekreacyjne.


  – Dzień dobry, pani Mario– odpowiedziała zrezygnacją Żaboklicka ibez większej nadziei spytała:– Ma pani może coś dobrego na obiad?


  Życie na budowie nie sprzyjało regularnym iwyszukanym posiłkom. Pomijając kwestię pieniędzy, które Magda oszczędzała zzapobiegliwością graniczącą ze skąpstwem, dochodziły względy techniczne ispołeczne. Kuchnia wdomu nad jeziorem jako pierwsza padła ofiarą związanych zprzebudową rozbiórek ijako ostatnia miała zostać dźwignięta zruiny, aby wpełni zabłysnąć blichtrem łupkowych blatów imiedzianych detali dopiero wdniu odbioru. Do gotowania pozostawała dwupalnikowa kuchenka gazowa irozklekotana mikrofalówka, która czasem grzała potrawy, aczasem tylko obracała je wswoim wnętrzu, bucząc donośnie dla niepoznaki.


  Aspekt społeczny dotyczył pozycji Magdy jako nadzorującej zespół kobiety. Śmiertelnie się bała, że jeżeli zacznie gotować bardziej wyszukane posiłki, podwładni szybko sprowadzą ją do roli kucharki. Nie wyobrażała sobie, że mogłaby upichcić smakowitą potrawę wyłącznie dla siebie ispałaszować ją na oczach wygłodniałych robotników. Wypadałoby ich poczęstować. Tym bardziej że ci ostatni chętnie dzielili się z„kierowniczką” przywiezionymi zdomu smakołykami. Nakarmiłaby pracowników raz, drugi itrzeci, aza czwartym dziwiliby się, dlaczego nie ma jeszcze obiadu. Dlatego udawała, że kompletnie nie potrafi gotować. Raz nawet specjalnie przypaliła kotlet, apotem zjadła go, publicznie bolejąc nad własną niezdarnością. Choć wistocie gotowała świetnie ico gorsza, uwielbiała dobrze zjeść. Mogłaby wprawdzie od czasu do czasu wymknąć się cichaczem do restauracji Jelonek, gdzie serwowano niedrogo regionalne specjały, ale samotna konsumpcja wknajpie zawsze przyprawiała ją oparszywy nastrój. Dlatego od co najmniej tygodnia, kiedy zorientowała się, że zostanie wnajbliższy weekend sama, szykowała się skrycie na kulinarną orgię. Stąd planowana wyprawa do Suwałk. Nie zamierzała wałęsać się po galeriach handlowych, lecz odwiedzić wyłącznie stoiska spożywcze iprzymknąwszy oko na własną rozrzutność, nakupić różnorakich specjałów. Jednak przewrotny los– wpostaci pokurcza wprzydługim płaszczu do pary zpaskudną pogodą– bezwzględnie zniweczył piękne plany, sprowadzając Magdę do obskurnego sklepiku, którego od dawna miała już serdecznie dosyć.


  – Ano mam jak raz świeżutkie kartacze ikiszkę ziemniaczaną– rozpromieniła się Maria.


  Magdzie zwrażenia opadła szczęka.


  – Nigdy nie było– wyjąkała.


  – Bo pani nigdy nie przychodzi wpiątki. Aja tylko na weekendy zamawiam– wyjaśniła cierpliwie sprzedawczyni.


  Faktycznie, Magda nigdy nie robiła zakupów pod koniec tygodnia. Zazwyczaj wwolne dni zostawiała budowę pod opieką aktualnie zatrudnionej ekipy iwypuszczała się oplem do miasta lub robiła samotne wycieczki po obfitującej wurokliwe miejsca okolicy. Jadła wówczas wprzydrożnych barach, więc nie opłacało jej się robić zapasów. Po raz pierwszy została sama wdomu nad jeziorem.


  Bez wahania nakupiła kiszki na sobotę ikartaczy na niedzielny obiad. Wmiędzyczasie okazało się, że dostępne jest również słodkie mrowisko isękacz, anawet znalazł się słoiczek stynek woccie. Wprawdzie rybki oczekiwały na konsumpcję już niemal rok, ale nadal wyglądały apetycznie.


  – Długo pani unas jeszcze pobędzie?– zapytała Rączkowska.


  – Pewno ze dwa miesiące, jak nie dłużej– westchnęła Magda.


  – To wstyczniu, albo lepiej wlutym, jak mróz dobrze złapie ilód będzie gruby, radzę popytać wJelonku, czy nie mają świeżych stynek– doradziła Maria.– Takie smażone, prosto zjeziora, są najlepsze. Wsklepie pani nie kupi, ale wknajpie miewają. Ten, co wynajmuje domek uZłocickiego, też wziął słoiczek ipytał, kiedy będzie sezon. Niby taki niedomyty pokurcz, ale wie, co dobre.


  Żaboklicka skojarzyła, że osobnik, który omal nie spowodował wypadku, garbił się pod ciężarem wypchanego plecaczka.


  – Chyba wiem, okim pani mówi– wtrąciła.– Przed chwilą wyskoczył mi prosto pod koła. Taki niski wciemnym płaszczyku.


  – No, no, ten sam– potaknęła sprzedawczyni.– Dopiero co wyszedł.


  – Wyglądał całkiem schludnie, chociaż zachowywał się jak wariat– stwierdziła dziewczyna. Nie spodobało się jej, że Rączkowska bezceremonialnie krytykuje wygląd klientów.


  – Bo niby nie jest brudny, tylko dziwnie capi– wyjaśniła Maria.– Nawet nie to, że śmierdzi. Raczej jakby mieszkał wzoo. Awariat pierwsza klasa. Kiedy myśli, że nikt nie widzi, gada do rękawa. Iciągle wypytuje ludzi otego wilkołaka, co to niby załatwił Wójtowicza. Jakby miał obsesję. Chociaż powiem pani, że wszyscy mają trochę pietra. Odważna pani jest, pani Magdo. Ja to bym chyba umarła ze strachu, jakby mi kazali zostać wtamtym domu samej na noc. Niejeden chłop by uciekł.


  – Wjakim domu?– zdziwiła się projektantka.


  – Ano przecie wtym, co go pani na pensjonat przerabia. Tam bestia dopadła Wójtowicza. Ateraz spadkobiercy chcą wynajmować pokoje, bo nikt przy zdrowych zmysłach nie zechciałby wnim zamieszkać. Ale turyści nie skojarzą, dokąd jadą na urlop.


  – Dlaczego ja nic otym nie wiem?– Magda wyglądała na kompletnie zaskoczoną.


  – Nikt pani nic nie powiedział?– zapytała Rączkowska, ściszając głos.


  Na twarzy sklepowej odmalował się przedziwny wyraz zgrozy pomieszanej zsatysfakcją. Żaboklicka wyczuła, że zaraz dowie się wszystkiego. Anawet jeszcze więcej.


  – Wójtowicz wcale nie był pierwszy– zaczęła sprzedawczyni.– Najpierw, gdzieś tak wlipcu, coś rozszarpało chłopaka. Miał, bidulek, nie więcej niż dwanaście lat. Rodzice wynajęli domek uZłocickiego na wakacje, ate domki stoją nie dalej niż dwieście metrów od posesji Wójtowicza. Ciało znaleźli tuż przy ogrodzeniu, ale dopiero po dwóch dniach poszukiwań. Niby krok od domu, ale przecież widziała pani pewno, jakie tam są chaszcze. Nikt nie chodzi koło parkanu, bo niby ipo co. Dzisiaj do domu nad jeziorem ido gospodarstwa Złocickiego prowadzą dwie oddzielne drogi gruntowe, które dochodzą do szosy na przeciwnych końcach wsi. Ale kiedyś to była jedna droga, która robiła pętlę. Tyle że Wójtowicz, jak kupił działkę, to od razu wszystko wygrodził idrogę zamknął. Aże gruntówka nie była ani gminna, ani lasów, ani wnijakiej służebności, więc– choć ludziska nią jeździli od wieków– nikt nie mógł bogatemu zabronić. To izbiegiem lat wszystko od tej strony, gdzie się droga na płocie urywa, zarosło izdziczało, jak wjakim buszu. Iwtych krzakach jakiś zwierz dopadł chłopaczka. Pewno mały nawet nie pisnął, bo jakby krzyczał, byłoby go słychać iuWójtowicza, iuZłocickiego. Ci, co widzieli trupka, mówili, że to musiało być jakieś olbrzymie bydlę zzębami jak kołki ubrony, okropnie przy tym zajadłe, bo zmałego niewiele zostało.


  – Może jakiś zwyrodnialec?– podsunęła Magda, mimo woli zasłuchana wkrwawe rewelacje sklepowej.


  – Gdzie tam!– Rączkowska machnęła ręką.– Przecież policjanci też tak zpoczątku myśleli, ale jak zbadali zwłoki wBiałymstoku, to przyznali, że małego pokąsało jakieś zwierzę. Olbrzymi pies albo wilk. Tyle że skąd tu niby wilk? Wprawdzie ponoć trochę się tego lęgnie teraz po lasach, ale tu nikt nigdy wilka nie widział. Zresztą jakby chłopiec zginął po drugiej stronie posesji, to jeszcze. Tam parkan biegnie wzdłuż lasu imokradeł. Ale jego coś zagryzło prawie na podwórku. Ito wbiały dzień, bo przecież od razu zwieczora rodzice zaczęli szukać dzieciaka. Ajakby kto wokolicy miał takiego wielkiego, groźnego psa– Maria uprzedziła pytanie Magdy– to wszyscy by onim wiedzieli. Babka Kucowa od razu powiedziała, że to musi wilkołak. Ludzie trochę się ze starej naśmiewali, ale po prawdzie lepszego wyjaśnienia nie mieli. Szczególnie starsi zaczęli wspominać, że kiedyś dawno, jeszcze podczas wojny albo tuż po, zdarzyły się podobne wypadki. Tylko że wtedy nikt ich nie badał. Co najciekawsze, sam Wójtowicz zgadzał się zKucową igłośno mówił owilkołaku. Że niby widywał po nocach dziwne stwory blisko swojego domu, araz nawet jednego potrącił swoim mercedesem, jak wracał zSuwałk późno wnocy. Pokazywał wszystkim pęknięty zderzak. Śmiali się zniego, że po pijanemu walnął wsłupek albo skasował sarnę. Niby bogaty, światowy, awgusła wierzy. Ale jak zginął, to już nikomu nie było do śmiechu.


  Rączkowska przerwała dla spotęgowania efektu, araczej musiała pilnie złapać oddech, ponieważ nadawała zszybkością karabinu maszynowego.


  – Też go coś zagryzło?– przynagliła Marię żądna szczegółów Żaboklicka.


  – Ito we własnym domu– wypaliła sklepowa.– Na środku tego wielkiego holu. Leżał zgłową na schodach imiał rozszarpane gardło. Rozdarte wielkimi kłami. Znowu stwierdzili, że to na pewno jakieś zwierzę. Nawet nie jakieś, tylko dokładnie to samo, które miesiąc wcześniej zabiło chłopaka. Podobno potrafią ustalić takie rzeczy. Anajdziwniejsze, że do domu przez całą noc nikt nie wchodził ani zniego nie wyszedł.


  – Askąd to wiadomo?


  – Bo Wójtowicz miał bardzo drogi, fikuśny alarm, co wszystko śledził izapisywał. Kryśka Bożelakowa, ta, co sprzątała uWójtowicza, apotem znalazła trupa, ciągle się żaliła, że nie potrafi sobie dać rady zcałą tą elektroniką. Aparatura ciągle wyła, ajeśli nie wyła, to cichcem wzywała ochronę. Wójtowicz kiedyś trzymał psy, wredne dobermany, ale odkąd zainstalował sobie system bezpieczeństwa, wszystkie sprzedał.


  – Nic dziwnego, że uważał– wtrąciła Magda.– Zamożny, mieszkał sam, zjednej strony jezioro, zdrugiej las ibagna…


  – Po mojemu to on się nie bał włóczęgów ani złodziei, tylko koleżków od ciemnych interesów.– Rączkowska ściszyła głos.– Kiedyś wSuwałkach wynajął moich synów, niby jakąś obstawę. Mieli na niego czekać wsamochodzie pod hotelem. Udali mi się synkowie, nikt im wokolicy nie podskoczy iWójtowicz dobrze otym wiedział.


  Magda skrzywiła się nieznacznie. Zdążyła nasłuchać się opowieści olatoroślach Rączkowskiej. Niedawno przed knajpą spuścili łomot zatrudnionemu na budowie hydraulikowi, chociaż podobno rzemieślnik nie był całkiem bez winy.


  – Więc policja znowu nikogo nie podejrzewa?– zagadnęła, pragnąc skierować rozmówczynię na główny wątek opowieści.


  – Chyba ducha– uśmiechnęła się złośliwie Rączkowska.– Wzeszłym tygodniu był umnie Piotrek Nowicki, nasz dzielnicowy. Znam go od małego, to spytałam, czy nie słyszał czegoś, jak był na komendzie wSuwałkach. Ale podobno sprawa trafiła aż do Białegostoku itam pewnie utknęła. No bo kogo niby mają aresztować? Kogo łapać? Jakiegoś zwierzaka, co przenika przez ściany? Teraz to ija zgadzam się ze starą Kucową. Zresztą wszyscy sądzą, że we wsi grasuje wilkołak. Nawet ksiądz proboszcz, chociaż głośno otym nie powie. Że też pani nikt nic dotąd nie powiedział! Ato właśnie pani, pani Magdo, nadstawia teraz karku.


  – Ja tam, pani Mario, wżadne zjawy nie wierzę.– Żaboklicka usiłowała nadrabiać miną, ale jej buńczuczna wypowiedź wypadła nieco blado.– Zresztą mieszkam już trzeci miesiąc wdomu nad jeziorem ijak widać, nawet nic nie wiem ożadnym potworze. Wszędzie spokój icisza, że aż zęby bolą.


  – Ioby tak zostało– westchnęła nieco nieszczerze sklepowa.– Ale niech pani uważa. Idobrze drzwi pozamyka.


  – Aniby co to da, skoro ponoć drzwi to żadna przeszkoda dla upiora?– zadrwiła dziewczyna.


  Do sklepu wtoczyło się dwóch miejscowych pijaczków, którzy poczęli wysupływać na ladę zachomikowane po kieszeniach drobniaki. Uwaga Rączkowskiej natychmiast skupiła się na nowych klientach, ponieważ uzbierana suma okazała się zbyt niska wstosunku do wartości butelki preferowanego przez kupców sikacza. Ciche „do widzenia!” Magdy utonęło wjazgocie podniesionych głosów, gdy ona sama chyłkiem wymknęła się ze sklepu.


  – Skurczybyki– mruknęła, ładując zakupy do bagażnika.


  Nie miała na myśli nikogo konkretnego. Raczej oberwało się całemu otoczeniu, które trwało aż dotąd wpodstępnej zmowie milczenia. Poinformowanie pracownicy oponurej historii domu nie leżało naturalnie winteresie Katarzyny Ołowik. Miejscowi mogli sądzić, że owszystkim wie. Ale dlaczego żaden zpracowników nawet nie zająknął się olokalnej legendzie? Przecież musieli znać historię tajemniczych zgonów, choćby dlatego, że kilku robotników pochodziło zsąsiednich miejscowości. Czyżby mieli swoją młodą „kierowniczkę” za idiotkę, która zlęknie się duchów?


  Bardziej wściekła na źle ukierunkowaną dyskrecję bliźnich niż przejęta opowiadaniem sklepowej przebiła się samochodem przez błotniste koleiny, czerpiąc niezdrową satysfakcję zpiłowania protestującego głośno silnika. Jednak droga przez zasnuty mżawką las dziwnie jej się tym razem dłużyła. Akiedy zajechała na podwórze, po raz pierwszy postanowiła zatrzasnąć za sobą wrota bramy wiodącej do posiadłości Wójtowicza. Jednak zadanie okazało się niewykonalne. Ciężkie kute skrzydła utkwiły wnaniesionym na podjazd błocie jak przyspawane. Nie przejęła się zbytnio. Dotąd zawsze były otwarte, więc niby co się zmieni?


  Dopiero kiedy objuczona pakunkami stanęła wmrocznym holu, poczuła, że może być źle. Wwielkim domu panowała przygnębiająca cisza, wktórej każdy szelest lub stukot obcasów budził niepokojące echa.


  To dziwne– pomyślała Magda– że echo nigdy nie mieszka razem zludźmi. Pogłos rozchodzi się tylko wopuszczonych budynkach. Kryptach, piwnicach ikatakumbach. Wystarczy jedna osoba śpiąca gdzieś wodległym pokoju, żeby przepłoszyć echo. Wcześniej nigdy go nie słyszałam.


  Idąc do kuchni, starała się nie patrzeć na podstawę dębowych schodów, gdzie ponoć spoczęło okaleczone ciało poprzedniego właściciela. Po drodze zapalała światło, ale podpięte do prowizorycznej instalacji gołe żarówki świeciły słabo, niechętnie rozpraszając szarawy półmrok późnojesiennego popołudnia.


  Początkowo zamierzała usmażyć sobie kiszkę ziemniaczaną, ale wrzuciła do mikrofalówki kartacze iprzez parę minut rozkoszowała się łomotem irzężeniem, które wydawała zsiebie sfatygowana maszyna. Kiedy kuchenka oznajmiła gotowość radosnym „bim!”, natychmiast nastawiła ją ponownie. Apotem jeszcze raz. Wgłośnym buczeniu urządzenia było coś uspokajająco normalnego, co koiło coraz bardziej napięte nerwy Magdy.


  Zaniosła skwierczące cepeliny do jadalni. Przestronne pomieszczenie, znajdujące się wprzecinającym zachodnią elewację wykuszu, ztrzech stron otaczały wielkie okna, zktórych rozciągał się urzekający widok na jezioro. Dziewczyna uwielbiała ten pokój icały tydzień wyobrażała sobie, jak konsumuje przy dębowym stole wykwintny posiłek, rozkoszując się rozległą panoramą, której nie dane jest podziwiać nikomu oprócz niej. Miała nadzieję, że przez chwilę poczuje się jak księżniczka, anie budowlaniec.


  Ale wrzeczywistości wszystko układało się nie tak. Po pierwsze cepeliny, choć smaczne izchrupiącymi skwarkami, trudno uznać za wykwintny posiłek. Stynki wydawały się jakieś kwaśne. Jezioro przybrało ołowiany odcień, agroźne granatowe chmury kłębiące się ponad czarnym masywem wieńczącej przeciwległy brzeg Góry Zamkowej co chwila pluły deszczem. Wielkie krople, miotane wyjącym smętnie wichrem, spływały kaskadami po zakurzonych szybach icały świat wydawał się zapłakany. Amoże udręczony? Przerażony?


  Magda wstała od stołu izaczęła szukać radia. Kiedy robotnicy pracowali, zawsze gdzieś głośno grało, nastawione na stację nadającą skoczne disco polo. Lecz teraz, jak na złość, przepadło. Wygrzebała więc ztorebki telefon isłuchawki. Puściła ulubione nagranie iukroiła sobie spory kawałek sękacza. Przeniosła się na ustawioną pod ścianą starą kanapę ipółleżąc wdemonstracyjnie niedbałej pozie, bez apetytu żuła ciasto. Po dłuższej chwili zdała sobie sprawę, że rozbrzmiewająca wuszach muzyka tylko jej przeszkadza, ponieważ cały czas usiłuje nasłuchiwać wyimaginowanych odgłosów płynących zgłębi domu. Odłożyła słuchawki iwłączyła głośnik. Pobzykująca wprzygnębiającej ciszy melodyjka wydawała się jeszcze gorsza, więc Magda postanowiła skorzystać zostatniej możliwości izadzwonić do koleżanki. Wybrała numer idopiero wtedy spostrzegła na ekranie mały napis: „Brak sygnału. Tylko połączenia alarmowe”.


  Suwalski Park Krajobrazowy leży wrejonie silnej anomalii magnetycznej. Prawdopodobnie wywołują ją zalegające wgłębi ziemi bogate złoża rud żelaza. ASzurpiły znajdują się wsamym środku wzmiankowanej anomalii, więc sygnał radiowy płata różne figle. Czasem zanika na długie godziny. Magda przekonała się otym fakcie natychmiast po przyjeździe, gdy bezskutecznie starała się skontaktować zszefową, krążąc ztelefonem przy uchu po okolicy. Sygnał zawsze udawało się wkońcu złapać na jakimś wzniesieniu, aprzy dużym szczęściu nawet winnym kącie pomieszczenia, jednak wynik poszukiwań stanowił loterię. Zczasem owa powszechnie znana nieprzewidywalność łączności zaczęła przynosić niejakie korzyści. Wystarczyło wyłączyć telefon, aby uwolnić się od natarczywej kontroli ze strony przełożonej, apotem można było zwalić wszystko na anomalię magnetyczną. Tego dnia jednak młoda projektantka dałaby wiele za możliwość kontaktu ze światem.


  Za oknami wczesny zmierzch błyskawicznie przeistaczał się wnieprzenikniony mrok pochmurnej nocy. Dziewczyna zdecydowała, że nieco wcześniej, niż zamierzała, zrealizuje kolejny punkt swego hedonistycznego planu. Czas udać się do sypialni.


  Pokój, który zajmowała Magda, stanowił jedyny, lecz niezaprzeczalny bonus wjej dobrowolnym wygnaniu. Robotnicy zczęsto zmieniających się ekip nocowali wdwóch zbiorowych sypialniach na parterze, urządzonych wdawnym salonie iprzestronnym gabinecie. Na piętrze mieszkała tylko „kierowniczka”. Jej lokal nie należał do największych, ponieważ te bardziej reprezentacyjne padły już ofiarą wstępnych prac remontowych, czyli– konkretnie mówiąc– uległy całkowitej dewastacji. Za to był bardzo przytulny ipraktycznie umeblowany. Miał dwa narożne okna, zktórych jedno wychodziło na las, adrugie na jezioro, choć nie roztaczał się zniego widok równie spektakularny, jak zokien jadalni. Nie widoki ani umeblowanie przesądzały wszakże oluksusie.


  Otóż bezpośrednio zsypialni drzwi prowadziły do przestronnej łazienki, wyłożonej marmurowymi płytkami iwyposażonej wolbrzymie lustro, toaletkę, prysznic zbiczami wodnymi oraz gigantyczną wannę zhydromasażem. Sęk wtym, że Magda nigdy jeszcze zowej wanny nie skorzystała. Problem stanowiły drugie drzwi prowadzące złazienki bezpośrednio na korytarz, zamykane nie na przekręcany łazienkowy zameczek, ale na zwykły klucz. Iten klucz gdzieś zaginął, więc znając realia budowy, wkażdej chwili należało się spodziewać wtargnięcia wiedzionego zapałem stachanowca– hydraulika, glazurnika lub malarza. Aprace trwały od świtu do późnej nocy. Co ciekawe, kobieta zupełnie nie przejmowała się taką możliwością, biorąc prysznic wprzeszklonej kabinie. Nie zaliczała się do przesadnie pruderyjnych ipotrafiłaby raz dwa popędzić kota mimowolnemu podglądaczowi. Stojąc twardo na nogach, wiedziała, że panuje nad sytuacją. Zresztą jako dodatkowe zabezpieczenie podstawiała pod klamkę krzesło. Lecz nie wiedzieć czemu czułaby się strasznie głupio przyłapana przez robotników wpienistej kąpieli zbąbelkami.


  Żaboklicka zgasiła światło wkuchni izdecydowanym krokiem pomaszerowała do holu, który choć przestronny, wcale nie był taki wielki, jak wynikałoby zopowiadania Rączkowskiej. Owszem, przecinał dwie kondygnacje, aciemne dębowe schody stylizowane na pałacowy antyk robiły wrażenie, jednak wporównaniu zpozostałymi pomieszczeniami, zwłaszcza gigantycznym salonem przypominającym salę balową, mógł uchodzić za klitkę. Miał jakieś pięć na sześć metrów, po jednej ścianie wiła się wachlarzowa klatka schodowa, wdwóch bocznych ścianach znajdowały się wysokie drzwi omasywnych futrynach prowadzące do salonu, gabinetu, korytarza ikuchni, zaś wczwartej dwa wąskie okna oraz dwuskrzydłowe drzwi wejściowe zgórnym naświetlem wypełnionym kolorowymi szybkami. Te ostatnie otwierały się lekko iwyglądały na drewniane, jednak wrzeczywistości wewnątrz posiadały pancerną konstrukcję isejfowy zamek zniezliczoną ilością zapadek. Nawet witraż osłaniała kuloodporna szyba. Wszystko to razem, wpołączeniu zpretensjonalną inieco tandetnie wykonaną angielską boazerią, sprawiało wrażenie pozbawionego gustu, nowobogackiego przepychu.


  Projektantce podobała się tylko kamienna posadzka, którą jako jedyną zamierzała zachować wprzyszłej aranżacji, choć właśnie jej los wydawał się najbardziej zagrożony. Podłogę wyłożono wielkimi nieregularnymi płytami wapienia jurajskiego, dobranego ze względu na zawartość malowniczych skamielin. Niestety, wapień jest dosyć miękki ibardzo źle znosił trudy przebudowy. Zpoczątku Magda niemal codziennie własnoręcznie zabezpieczała posadzkę kartonami ifolią, wkońcu jednak musiała uznać swoje wysiłki za pozbawioną sensu syzyfową pracę. Pocieszył ją kamieniarz, który wykonawszy wkącie odkrywkę, stwierdził, że grubość płyt wynosi niemal dziesięć centymetrów ipozwala na ich wielokrotne szlifowanie wprzyszłości. Więc jeżeli nikomu nie uda się poważnie wyszczerbić kamienia, na koniec budowy przywróci bez trudu posadzce jej pierwotny blask. Na razie jednak podłoga stanowiła obraz nędzy irozpaczy. Pokrywała ją warstwa naniesionego błota igipsowego pyłu, poprzecinana zawijasami nieregularnych smug wmiejscach, gdzie robotnicy przeciągali jakieś ciężkie przedmioty.


  Zazwyczaj, przechodząc przez hol, Magda poświęcała chwilę melancholijnej zadumy na kontemplację owej ruiny, podświadomie poszukując wzrokiem nienaprawialnych ubytków, ale tego dnia interesowały ją jedynie pancerne wejściowe drzwi. Zobsesyjną starannością sprawdziła, czy aby na pewno są dobrze zamknięte, po czym westchnęła lekko, spoglądając na kłąb wyrwanych ze ściany kabli, wmiejscu gdzie zapewne mieścił się niegdyś panel alarmu. Choć przecież Wójtowiczowi alarm wniczym nie pomógł. Wgłębi duszy cieszyła się, że nie musi sprawdzać drzwi prowadzących do garażu. Droga do nich wiodła przez całą szerokość domu labiryntem ciasnych imrocznych korytarzy. Drzwi mogły być otwarte, ale itak nikt nie dostałby się tamtędy do środka, ponieważ automatyczna brama garażowa niedawno zacięła się na tyle skutecznie, że trzech tęgich chłopów nie zdołało jej poruszyć nawet ocentymetr. Cały parter ostatni właściciel wyposażył zaś wnajwyższej klasy okna antywłamaniowe, których czujący dziwną abominację do świeżego powietrza budowlańcy nigdy nie otwierali.


  Nikt, przynajmniej nikt materialny, nie zdołałby zakłócić spokoju samotnej lokatorce. Pozostawało udać się jak co wieczór do sypialni. Jednak przy obecnym stanie nerwów Magdy wejście na piętro stanowiło pewne wyzwanie. Niemal cała pierwotna instalacja oświetleniowa została zdemontowana izastąpiona przez elektryków jakąś prowizorką na czas budowy. Na klatce nie było wyłączników schodowych. Zazwyczaj dziewczyna nie przejmowała się drobnym utrudnieniem, gasiła światło wholu iszła na górę, licząc wygodne stopnie. Przy siedemnastym, ostatnim, zapalała światło na korytarzu ipo sprawie. Ale tego dnia nie chciała przebywać wmroku ani minuty. Nie wholu. Zdrugiej strony za wszelką cenę pragnęła sobie udowodnić, że durne bajanie sklepowej nie zrobiło na niej najmniejszego wrażenia. Przecież nie jestem głupią panikarą– powtarzała sobie.


  Zgasiła lampy. Czerń aż zakłuła ją woczy. No nie, jeszcze sobie nogę zwichnę ikto mi pomoże?– przebiegło jej przez myśl, więc skorzystała zracjonalnego wytłumaczenia iwłączyła je zpowrotem, oddychając zulgą, gdy ciemność zrejterowała pod schody. Wkońcu nic się nie stanie, jeśli żarówka poświeci przez jedną noc– wdalszym ciągu usprawiedliwiała się wmyślach.– Aco, jeżeli nagle ktoś zapuka do drzwi ibędę musiała lecieć na dół? Natychmiast przyszło jej do głowy, że takie pukanie wśrodku nocy na pewno nie zwiastowałoby niczego dobrego.


  Szybko wbiegła po schodach, znieznanych przyczyn przeskakując pierwszy stopień. Na górze bezwiednie obejrzała się za siebie, jakby musiała zyskać pewność, że żadna zła istota nie zmaterializowała się za jej plecami. Naturalnie nic się nie zmieniło, ale widziany zperspektywy galerii, zasnuty szarym całunem kurzu, hol emanował jakąś nieuchwytną grozą, niczym wnętrze cmentarnej krypty. Porzucając wszelkie pozory opanowania, Magda popędziła korytarzem, wzbijając przy tym tumany wszechobecnego gipsowego pyłu. Wpadła do sypialni izulgą przekręciła klucz wzamku. Bezpiecznie ukryta wznajomym wnętrzu, rozjaśnionym ciepłym blaskiem nocnej lampki, natychmiast zaczęła się besztać za dziecinny atak paniki.


  Zdecydowanym krokiem weszła do łazienki. Zobaczywszy wwielkim lustrze swoją bladą twarz, posłała pod adresem odbicia soczyste przekleństwo.


  – Jednak jestem idiotką– powiedziała.– Niewiele brakuje, żebym zaczęła piszczeć, jak te głupie cipy zhorrorów klasy B.


  Odkręciła mosiężny kran iwsypała do wanny cały pojemnik drogiej soli do kąpieli, którą już dawno nabyła wdrogerii zmyślą onadchodzącej chwili rozpusty. Zanim zaczęła się rozbierać, odruchowo chwyciła stojące wkącie krzesło iprzysunęła do drzwi, blokując oparciem klamkę. Gdy tylko uświadomiła sobie, że podyktowana nawykiem zapobiegliwość jest całkowicie zbędna, złomotem odstawiła mebel na miejsce. Wistocie wcale nie podobało jej się, że drzwi pozostaną niezabezpieczone, ale chciała wjakiś sposób ukarać ową nieakceptowaną, lękliwą część swojej osobowości.


  Kąpiel okazała się rozkoszna. Nareszcie jakiś element weekendowych planów wpełni odpowiadał wyobrażeniom. Zabawa różnymi funkcjami jacuzzi zupełnie pochłonęła Żaboklicką, ajednostajny pomruk pompy przegnał nachalnie panoszącą się wopustoszałym domu ciszę.


  Wszystko szło dobrze do momentu, gdy baraszkująca wśród pian miłośniczka spa zdecydowała się zanurkować wwodnej kipieli. Zatkała palcami nos, mocno zacisnęła powieki irozluźniona opadła na dno wanny. Przyczajona wyobraźnia tylko czekała, aż odcięta od bodźców dziewczyna znajdzie się wjej władaniu. Na poczekaniu wykreowała mroczną postać, która pochylała się nad wanną, wyciągając szponiaste łapy po nieświadomą niczego ofiarę. Wizja była tak dojmująca, że Magda aż zachłysnęła się wodą wrozpaczliwej próbie jak najszybszego wydobycia się na powierzchnię. Itak prysnął czar ostatniej zzaplanowanych przyjemności.


  Samotna lokatorka nie miała siły dłużej walczyć znarastającą paranoją. Nie bacząc, jak śmieszne mogłoby się wydawać jej zachowanie komuś postronnemu, starannie sprawdziła, czy obie pary drzwi wjej pokoju są zamknięte na klucz, zasłoniła szczelnie okna iskuliła się pod kołdrą, nie gasząc nocnej lampki. Nie liczyła na spokojny sen, jednak nieustanne napięcie wyczerpało ją do tego stopnia, że już po chwili zapadła wniespokojną drzemkę, apo kwadransie chrapała wnajlepsze.


  Ocknęła się wkompletnej ciemności. Miała niejasne wrażenie, że coś ją obudziło. Coś niepokojąco realnego. Nie dręczyły jej przecież żadne koszmary. Odruchowo wyciągnęła rękę inamacała wyłącznik lampy. Dopiero kiedy bezproduktywnie zaklikał, przypomniała sobie, że zostawiła zapalone światło. Przepaliła się żarówka albo zabrakło prądu. Ta druga możliwość była, niestety, aż nadto prawdopodobna. Prowizorki elektryków powodowały częste wybicia korków. Nie miała jednak ochoty wstawać zbezpiecznego łóżka, aby sprawdzić, co wistocie zaszło. Ajuż na pewno nie zamierzała wędrować po ciemku przez pół domu, żeby zerknąć na korki. Tablica rozdzielcza znajdowała się piętro niżej wpomieszczeniu technicznym obok garażu.


  Tak oto przedstawiały się okoliczności, które spowodowały, że zdolna projektantka wnętrz, Magda Żaboklicka, kuliła się wśrodku nocy pod kołdrą iwydana na pastwę rozigranej wyobraźni, przeklinała po równi gadatliwą sklepową oraz przebywającą ponad trzysta kilometrów dalej Katarzynę Ołowik. Minuty pełnego udręki nasłuchiwania ciągnęły się wnieskończoność, więc może nie należy się dziwić, że kiedy nagle gdzieś zgłębi budynku dobiegł głośny łomot, Magda poczuła coś na kształt ulgi.


  Skonfrontowana zrzeczywistym zagrożeniem dziewczyna bez wahania przystąpiła do działania. Ku własnemu zaskoczeniu przestała majaczyć oniematerialnych zjawach, lecz pomyślała ozupełnie realnych włamywaczach. Wprawdzie plac budowy nie stanowił łakomego kąska dla potencjalnych rabusiów, ale przecież wszędzie znajdzie się garstka obiboków, dla których wartym zachodu łupem okaże się rozklekotana wiertarka.


  Żaboklicka zdecydowanym ruchem odrzuciła kołdrę iodszukała telefon leżący na nocnym stoliku. Włączyła ekran. Zegar wskazywał trzecią siedemnaście, aponiżej nadal wyświetlał się przeklęty napis: „Brak sygnału”. Jednak jego dalszy ciąg– „Tylko połączenia alarmowe”– rokował pewną nadzieję. Magda wybrała 112. Aco, jeżeli mi się tylko wydawało?– pomyślała iwyobraziła sobie kpiące spojrzenia policjantów zpatrolu. Zaraz jednak zorientowała się, że ma poważniejsze zmartwienie. Głośnik cicho pisnął ipołączenie nie doszło do skutku. To samo powtórzyło się przy drugiej itrzeciej próbie. Żaden patrol się nie pojawi.


  Najrozsądniej byłoby pozostać we wmiarę bezpiecznej sypialni, ale postępowanie pompowanej przez długie godziny adrenaliną dziewczyny dalece odbiegało od racjonalności. Wstała iwalnęła zfurią wwyłącznik żyrandola. Naturalnie żadnej reakcji. Awięc nawaliły korki. Same zsiebie albo uszkodził je włamywacz. Magda znowu zaczęła gmerać wtelefonie, aż odnalazła odpowiednią aplikację. Bezużyteczny komunikator zamienił się wprzydatną latarkę. Snop jasnego światła dodał samozwańczej strażniczce otuchy.


  Zdecydowanym ruchem przekręciła klucz wzamku, przełożyła telefon do lewej ręki, aprawą sięgnęła po kryształowy wazon. Zahaczyła małym palcem oklamkę izrozmachem otworzyła drzwi, oświetlając korytarz. Każdy czający się wmroku intruz, nawet przybyły zotchłani zaświatów, niechybnie oberwałby włeb ciężkim bibelotem, gdyby tylko się pokazał. Ale za drzwiami nikt się nie czaił, jeżeli pominąć sporych rozmiarów pająka wędrującego niespiesznie po zakurzonej podłodze. Człapiąc kapciami, Magda bez namysłu zagłębiła się wczeluść korytarza.


  W ciasnym pokoju zaimprowizowana latarka wydawała się oślepiać, jednak wrzeczywistości jej blask nie sięgał dalej niż na kilka metrów. Wdodatku wszędzie panowało przenikliwe zimno. Zapewne prądu nie było już od jakiegoś czasu, więc piec olejowy nie miał prawa działać ikaloryfery ostygły. Ale Magdzie wilgotny chłód nasunął skojarzenie zopowieściami oduchach. Widocznie poziom adrenaliny opadał ichwilowo stłumione irracjonalne lęki znowu dochodziły do głosu. Co ja najlepszego robię?– naszła ją refleksja.– Zachowuję się jak ci idioci zhorrorów, którzy wbrew logice włażą do pełnej potworów piwnicy. Jednak siłą inercji postawiła jeszcze kilka kroków, aż znalazła się na wieńczącej klatkę schodową galeryjce.


  Wstrzymując oddech, dziewczyna oświetliła hol. Zarys pomieszczenia ledwie majaczył wgęstej ciemności. Wątły promień ledowej żarówki wsiąkał wczerń, wydobywając zniej zaledwie rozmyte kontury przedmiotów. Choć na pierwszy rzut oka nie ujawnił żadnych śladów intruza, to po chwili wywołał pewną reakcję. Zzewnątrz, spoza pancernych drzwi, dobiegło głośne szuranie. Jakby ktoś pospiesznie przesuwał jakieś ciężkie przedmioty po posadzce ganku.


  Fakt, że podejrzana aktywność ma miejsce poza budynkiem, ośmielił Żaboklicką. Najpewniej przywałęsało się jakieś zwierzę. Bezpański kundel albo jakiś oportunistyczny mieszkaniec lasu, bobrujący wposzukiwaniu pozostawionych przez ludzi resztek jedzenia. Bo raczej nie należało spodziewać się na tym odludziu włóczęgów nocujących na świeżym powietrzu. Zresztą stojąca tuż obok stara stodoła zapewniała dużo lepsze schronienie przed deszczem niż przewiewny ganek. Mimo wszystko– skoro samotna lokatorka podjęła się już niewdzięcznej roli ochroniarza– należałoby sprawdzić, zczym ma do czynienia. Taki łoś, na przykład, mógłby do rana poczynić niezłe spustoszenie.


  Magda starała się pokonać schody jak najciszej, ale kłapiące głośno kapcie iposkrzypujące stopnice nie ułatwiały jej zadania. Jeżeli ktoś jednak czaił się za drzwiami, musiałby ją usłyszeć. Skoro podchody nie wypaliły, zrezygnowała zostrożności izdecydowanym krokiem przecięła hol. Skierowała snop światła wnajbliższe zdwóch wąskich okien. Początkowo zobaczyła tylko odbitą wszybie plamę niebieskawego blasku. Apotem nagle wzewnętrznej ciemności zmaterializował się najohydniejszy zwierzęcy pysk, jaki zdołałby uroić sobie chory umysł pogrążony wnocnym koszmarze. Wułamku sekundy zdążyła dostrzec czarne przepastne oczodoły, strzępy zmierzwionej sierści isterczące zrozdziawionej paszczy mordercze kły. Potem zjawa zniknęła równie nagle, jak się pojawiła.


  Przerażona dziewczyna zamarła. Szok przyprawił ją odziwną halucynację. Miała wrażenie, że jej świadomość odłącza się od sparaliżowanego strachem ciała, aby zpozycji postronnego widza na chłodno obserwować całą sytuację.


  Powietrze przeszywał przenikliwy pisk. Przecież to ja tak wrzeszczę!– zorientowała się po chwili.– No to brawka, głupia cipo.
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